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13, 14 października 2002
Scena Baletowa w Teatrze im. J. Słowackiego, godz.

Realizatorzy
Fe JAROSŁAW ŚMIETANA - -kierownictwo muzyczne

MONIKA MYŚLIWIEC - choreografia 
RYSZARD MELLIWA - scenografia 
BOŻENA PĘDZIWIATR - kostiumy 

DMUUSZ PAWELEC reżyseria światła ■
Występują

Jarosław Śmietana reraz z. zespołem oraz Balet Opery Krakowskiej
sjBllii j Bilety: kasa Opery w Tatrze im,]. Słowackiego, tel,421 16 30. 'j \ 
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Występują „,Jarosław Śmietana Quintet” 
oraz Balet Opery Krakowskiej
Bilety: kasa Opery w Teatrze im. J. Słowackiego,
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Jarosława Śmietany
13, 14 października 2002

Sceną Baletowa w Teatrze im.J. Słowackiego, godz- 18.30

Realizatorzy
JAROSŁAW ŚMIETANA - kierownićtwo muzyczne 

MONIKA MYŚLIWIEC - choreografia '
RYSZARD MELLIWA - scenografia
BOŻENA PĘDZIWIATR ' kostiumy

DARIUSZ PAWELEC - reżyseria światła

Występują
Jarosław Śmietana Quintet oraz Balet Opery Krakowskiej

Bilety: kasa Opery w Teatrw. im. j. Słowackiego, tel. 421 16 30
www.opera.krakow.pl
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Jarosław Śmietana
MUZYK JAZZOWY, GITARZYSTA, 
KOMPOZYTOR
Balet „Światy równolegle", 
który łączy elementy klasyczne 
z nowoczesnym tańcem jazzowym 
i muzyką wykonywaną na żywo 
- to wydarzenie bez precedensu 
w naszym kraju. Pomyst należy 
do Moniki Myśliwiec, autorki 
choreografii i odtwórczyni głównych 
partii spektaklu. To m.in. dzięki niej 
mamy na scenie operowej spektakl, 
który udowadnia, że artystycznie 
wkroczyliśmy do Europy i w XXI wiek. 
W spektaklu wykorzystaliśmy po 
części utwory już wcześniej przeze 

mnie napisane. Najpierw
3 powstała muzyka, potem układ 

choreograficzny. Prawdziwą 
niewiadomą stanowił fakt, że 
w wypadku muzyki jazzowej olbrzymia 
część utworu to improwizacja. 
To byłaby jednak zbyt ryzykowna 
forma dla baletu. Musiatem zmienić 

koncepcję muzyki: część napisana 
(tzw. stała) stanowi 80% utworu, 
a improwizacja - pozostałe 20%. 
Artyści są więc zmuszeni do 
improwizacji. Jest to wielki walor 
tego przedsięwzięcia, gdyż każdy 
spektakl wyzwala w artystach 
dreszczyk emocji, jakże pomocny 
przy powstawaniu prawdziwej sztuki. 
Poza tym każdy występ z założenia 
jest nieco inny, co pozwala uniknąć 
niebezpiecznej rutyny i znudzenia. 
W moim przekonaniu to się bardzo 
sprawdza! Jeśli chodzi o plany 
-jestem muzykiem rozdartym 
między działalnością koncertową 
a pisaniem muzyki.
19.01 w Filharmonii odbędzie się 
koncert promocyjny płyty 
„Vis a Vis", nagranej wspólnie 
ze skrzypkiem Zbigniewem Paletą. 
W przyszłym roku planuję także 
nagranie mojej suity jesiennej 
oraz wydanie muzyki ze „Światów 
równoległych”. W pierwszej połowie 
roku wyjeżdżam na światowe 
tournee z Nigelem Kennedym.
Czuję się zaszczycony tym, że Nigel 
zaproponował mi współpracę 
w swoim nowym projekcie, 
(foto: arch. artysty)
Kolejny spektakl „Światy 
równoległe" w wyk. Baletu Opery 
Krakowskiej i Jarosław Śmietana 
Ouintet już 26 i 27.01.



JAZZ W MIEŚCIE_______________

Światy równoległe
W Krakowskiej Operze

G
o wspólnego 
z jazzem ma 
balet i czy 
można powiązać mu­

zykę improwizowaną 
z Choreograficznie za­
planowany m tańcem 
współczesnyn)? Od­
powiedź na te pytania 
znajdziemy w spekta­
klu . baletowym do 
muzyki Jarosława 
Śmietany - „Światy 
równoległe”, którego 
premiera odbędzie się 
w Operze Krakowskiej. Śmietana
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Jarosław
Jazz w operze, na do­

datek połączony z tańcem, to wydarze­
nie niecodzienne, dalece odbiegające od 
stałego repertuaru opery, a tym bardziej 
szokujące przyzwyczajoną do klasyki 
publiczność. Czym zatem będzie ten 
spektakl? Przede wszystkim próbą inter­
pretacji muzyki Jarosława Śmietany: 
ruch, gesty, taniec, całe obrazy powsta­
wały w wyniku obcowania z jego kom­
pozycjami. - Muzyka nie jest tłem, ona

świat codzienności. Po­
mysł połączenia muzyki 
Śmietany z baletem no­
woczesnym powstał 
wspólnie, jego autorami 
są Monika Myśliwiec 
i dyrektor opery - Bogu­
sław Nowak.. Stawiają 
tancerzom zespołu Ope- 

g ry Krakowskiej niełatwe 
| zadanie, tańczyć bowiem 
| będą do muzyki zagranej 
Ł „na żywo” (grać będzie 
> zespół Śmietany), a do- 
a datkową trudnością mogą 
być znajdujące się w progra-

współtworzy to przedstawienie, stąd 
właśnie wyjście od samej muzyki - mó­
wi Monika Myśliwiec, choreograf 
„Światów równoległych”.

Trudno określić fabułę tego baletu 
(zwłaszcza w tradycyjnym tego słowa 
znaczeniu), bo takiej tu nie ma. Jest na­
tomiast pewna myśl przewodnia - dwa 
światy - duchowy świat wewnętrznych 
instynktów, a z drugiej strony realny

mie utwory freejazzowe. 
Muzyczne kierownictwo nad spektaklem 
objął Jarosław Śmietana, a w zespole 
tworzącym „Światy równoległe” znale­
źli się ponadto: Ryszard Melliwa - sce­
nografia, Bożena Pędziwiatr- kostiumy, 
Dariusz Pawelec - reżyseria światła.

Premiera spektaklu w niedzielę i po­
niedziałek o.g. 18.30, na scenie Teatru 
im. Juliusza Słowackiego.

TJH
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Tańcem o emocjach
Baletowa premiera w Operze Krakowskiej

(INF. WŁ.) - Marzyliśmy, aby zrobić coś nowego, opartego na 
nowych technikach tańca. Sarn proces tworzenia spektaklu spra­
wił nam wiele radości. Mam nadzieję, że ten nasz entuzjazm po­
zwoli publiczności spędzić miłe chwile - powiedziała Monika My­
śliwiec, tancerka, autorka choreografii do najnowszej baletowej 
premiery Opery Krakowskiej „Światy równoległe”. Muzykę do 

' spektaklu, którego premierowe przedstawienia odbędą się w nie­
dzielę i w poniedziałek, o godz. 18.30, na scenie Teatru im. Juliu­
sza Słowackiego, napisał znany polski gitarzysta i kompozytor 
jazzowy - Jarosław Śmietana.

Balet „Światy równoległe”, dp którego scenografię przygotował 
. Ryszard Melliwa, a kostiumy Bożena Pędziwiatr, nie ma fabuły. - To 
taneczna interpretacja muzyki Jarosława Śmietany, opowieść o czło­
wieku, jego emocjach, uczuciach,, stanach, jakie przeżywa - mówi 
Monika Myśliwiec. Artyści Opery Krakowskiej będą tańczyli do mu­
zyki wykonywanej na żywo przez Jarosława Śmietanę i jego zespół. 
- Jazz w sześćdziesięciu procentach to improwizacja. My musieliśmy 
zmienić te proporcje. Dla nas improwizacja będzie stanowiła 20 pro­
cent. Niewiele, jak. na jazz, ale bardzo dużo, jak na taniec. Te dwa-. 

. dzieścia procent ryzyka spowoduje,' że każdy spektakl będzie inny
- tłumaczy Jarosław Śmietana. . -

„Światy równoległe” to pierwsza premiera Opery Krakowskiej 
przygotowana w tym sezonie. Do końca czerwca będzie można zo­
baczyć jeszcze trzy nowe przedstawienia: widowisko „Operetka mo­
ja miłość” - na które złożą się najpiękniejsze przeboje operetkowe, 
w reżyserii Jana Wilgi (luty 2003 r.J; „Aidę” Verdiego, w koprodukcji 
z Supierz Artistic Management, w reżyserii Michaela Wedekinda 
(marzec 2003 r.) oraz „Madame Butterfly” Pucciniego, w reżyserii 
Waldemara. Zawodzińskiego, pod batutą Wojciecha Michniewskiego 
(czerwiec 2003 r.j:

W zeszłym sezonie w Operze Krakowskiej wystawiono osiem 
premier, m.in. opery: „Makbet” Verdiego, „Jaś i Małgosia” Humper- 
dincka oraz widowisko plenerowe „Straszny dwór” Moniuszki. 

. W sumie Opera Krakowska pokazała 119 przedstawień w kraju oraz 
114 za granicą. W zeszłym sezonie najwięcej widzów - blisko 25 tys. 
- obejrzało spektakle operowe. Największa frekwencja - 94 proc. 
- była na spektaklach dla dzieci.

(AMS)





Jazz w Operze

Światy równolegle
Niecodzienne wydarzenie przygotowała Opera Krakowska, 

W niedzielę i poniedziałek na scenie Teatru im. J. Słowackiego 
można będzie zobaczyć premierowe spektakle baletu „Światy 
równoległe", powstałego do muzyki Jarosława Śmietany, uwa­
żanego za gitarzystę jazzowego nr 1 w Polsce.

•.—Zawsze chdałem napisać wiście wydarzenie niecodzien- 
coś'właśnie dla Opery Kraków- ne. I- bardzo trudne ze względu 
skiej — wyznał podczas konfe- na specyfikę tej muzyki. — Jazz 
rencji prasowej Jarosław Śmie-, opiera się w głównej mierze na 
tana. Jazz w operze , to. rzeczy- improwizacji. W tym przedsta­

wieniu partie improwizowane 
ograniczyłem do minimum, ale 
i tak muzyka stawia wielkie 
wymagania przed tancerzami. 
Każdy spektakl będzie zapew­
ne nieco inny — mówił Jaro­
sław Śmietana.

Autorką choreografii jest 
Monika Myśliwiec, scenogra­
fię zaprojektował Ryszard 
Melliwa. (WJur)





W
 poniedziałek na scenie baletowej krakowskiej 
Opery odbyła się premiera spektaklu „Światy 
równoległe”, do którego muzykę przygotował Ja­
rosław Śmietana, a układ choreograficzny - młoda tancer­

ka i choreografka Monika Myśliwiec.
Na muzykę złożyły się w'większości znane już z kon­

certowych wykonań utwory z repertuaru zespołów Śmie­
tany, które na scenie wykonywał z antresoli zespół 
w składzie Adam Czerwiński - perkusja, Tomasz Kupiec 
- kontrabas, Piotr Wyleżół - instrument klawiszowy, 

Grzegorz Tusiewicz Cały ten jazz 

Światy równoległe 
według Euklidesa

Piotr Baron - saksofon i klarnet, Jarek Śmietana - gitara. 
Z podwyższenia, nie przeszkadzając tancerzom wykona­
li swoje zadanie, korzystając w jednej piosence ze współ­
pracy Beaty Rybotyckiej.

Pod i przed antresolą poruszali się w sposób zorgani­
zowany tancerze tworzący kilkunastoosobowy zespół 
baletowy Opery Krakowskiej'.

W drugiej części widowiska pod antresolą scenograf 
umieścił bar z wysokimi stołkami i neonem „Melon", 
zza którego kontuaru tancerz, grający rolę barmana, 
zachęcał muzyków do gry, odtworzono sytuację klubu 
jazzowego.

Pamiętając podobne widowiska, zarówno te przygoto­
wane w Polsce przez Jerzego Birczyńskiego, Conrada Drze­
wieckiego czy Mariana Żaka, jak i spektakle amerykańskie, 
nie poczułem się niczym zaskoczony, choć spodziewałem 
się większej staranności gestu i bardziej wyeksponowanej 
ekspresji i precyzji rytmicznej, co wydaje się w przypadku 
muzyki nawet tylko zbliżonej dó jazzu niezbędne.

Mam nadzieję, że jest to jedynie pierwszy krok w do­
brym kierunku. Do odważnych świat należy.

Opera Krakowska, scena Teatru im. J. Słowackiego. 
Jarosław Śmietana „Światy równoległe”. Kierownictwo 
muzyczne Jarosław Śmietana. Choreografia Monika 
Myśliwiec. Scenografia Ryszard Melliwa. Kostiilmy Bo­
żena Pędziwiatr.
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-Największym wyzwaniem dia tancerzy jest to, że muzyka grana będzie na żywo

ROZMOWA z Moniką Myśliwiec

Nieklasyczny balet

s 
z 

Si 
|oi

Premiera spektaklu baletowego „ Światy rów­
noległe" do muzyki Jarosława Śmietany od­
będzie się 13 i 14 października w Operze Kra­
kowskiej. Przedstawienie to łączy w sobie 
dwa światy - improwizacji jazzowej i współ­
czesnego tańca

Tomasz Jakub Handzlik: Jak po­
wstał pomysł połączenia muzyki jaz­
zowej i baletu?

Monika Myśliwiec: Pomysł na balet 
z wykorzystaniem współczesnych technik 
tańca jazz i modem dojrzewał we mnie 
już od dawna. Natomiast jego ojcem 
chrzestnym jest dyrektor Opery Bogusław 
Nowak; to on podczas pierwszej naszej 
rozmowy wspomniał o Jarosławie Śmie­
tanie. Okazało się, że Śmietana już od daw­
na marzył o napisaniu muzyki do baletu. 
Tytułowe dwa światy to właśnie taniec 
i jazz?

i -.„Światy równoległe” to muzyka i ba­
let (będą projekcje wideo). Chodzi o to, 
aby wszystkie elementy widowiska wza- 

: jemnie się uzupełniały. Są to jednak 
' światy pierwszego i drugiego aktu. 
; Pierwszy - odwołujący się do sfery emo- 
f cjonalnej, jest wewnętrznym poszukiwa­

niem. Drugi - zdecydowanie bardziej re­
alny, dotyka naszej codzienności.
Jaka jest zatem tematyka, czy też fa- 

, buła, przedstawienia?
- Nie ma tu fabuły w potocznym tego 

słowa znaczeniu, czyli historii, która się 
rozwija. Jest to przede wszystkim rucho­
wa i obrazowa interpretacja muzyki. To 
ona była dla. mnie punktem wyjścia. 
W porozumieniu z panem Śmietaną wy­
bierałam utwory, do których później po­
wstały obrazy. Łączy je natomiast pew­
na myśl przewodnia. To opowieść o tym, 
jak człowiek funkcjonuje w grupie i jak 
czasami wtłaczany jest w schematy al­
bo zmuszany do obrania drogi, która nie 
do końca okazuje się słuszna. Teraz od 
tancerzy zależy, czy sposób żinterpreto- 
wania poszczególnych ról będzie prze­
konywający.. ■

- To opowieść o tym, jak człowiek 
funkcjonuje w grupie

s

Przed tancerzami zespołu Opery Kra­
kowskiej postawiła Pani bardzo trud­
ne zadanie. Improwizowana muzyka 
jazzowa nie jest chyba łatwym mate­
riałem do zatańczenia?

-Największym wyzwaniem dla tance­
rzy (przyzwyczajonych do klasycznego 
repertuaru) jest to, że muzyka grana bę­
dzie na żywo. Jazz, pomimo ustalonej 
ilości chorusów i solówek, za każdym 
razem zabrzmi inaczej, tym bardziej że 
znajdują się iu utwory iree. Mam jednak 
nadzieję, że zaangażowanie i zapał, z ja­
kimi pracują młodzi artyści, przyniosą 
sukces, ponieważ tym właśnie przedsię­
wzięciem chcielibyśmy wyznaczyć no­
wą drogę krakowskiego baletu.

fj Monika Myśliwiec
i; i Tancerka, 'autotka choreografii f 
j w „Światach równoległych”. Studio- j* 
s. wała w L’Academie Internationale de ■ j 
I laDansewParyżu.Poukończeniutej 
j szkoły pracowała w Operze Kraków- j- 
i skiej, współpracując także z polsko- ;■ 
. -niemieckim Teatrem Tańca w Kolo- : SI' i£
5j nii. „światy równoległe” są jej pierw- 
’.j szym pełnospektaklowym baletem, i'
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Paweł Głowacki Wyznania szczerego entuzjasty teatru

Taktowne łapy Śmietany
G

dyby zaczęli tańczyć wtedy, 
gdy tańczyć skończyli, gdy­
by ostatnia kurtyna była 
pierwszą, finał - otwarciem, gest 

epilogu - gestem prologu, gdyby- 
śmy tego, cośmy w pełnym świetle 
jako uroczystą premierę „Światów 
równoległych” widzieli, kojąco nie 
widzieli, gdyby te dwie godziny ba­
letu były prywatną sprawą baletu, 
sprawą zakulisowych ciemności, 
rozgrzewki, rozciągnięcia mięśni, 
naoliwienia stawów, słowem, gdy­
by ze swą sztuką wystartowali wte­
dy, gdy my już po fakcie do win 
białych i czerwonych żeśmy. dziar­
sko wystartowali - byłoby znacznie 
lepiej. Dla nich i dla nas.

Przed każdym przedstawie­
niem Ohad Naharip zwykł do 
swych tancerzy mawiać: „Błagam. - 
tylko nie tańczcie!". Jedna z arty­
stek Naharina wyznała: „Dziękuję 
Bogu za przyciąganie ziemskie!". 
Rzecz jasna, w tych pozornych pa­
radoksach ani nie o to chodzi, by 
balet się położył, i drzemkę odsta­
wił, ani też o to, by się nawet na mi­
limetr od gleby nie oderwał. Nie. 
Chodzi o oczywistość. By za coraz 
bardziej wysublimowaną, do nie­
przytomności wyżyłowaną, czyli 
coraz mniej ludzką formą, nie skry­
wać swej nieusuwalnej bezradno­
ści. By pamiętać, że gest nie jest 
sprawą suchej geometrii, gdyż jest 
sprawą ludzkiej skóry, albowiem 
taniec to zawsze ciało, całe ciało. 
Inaczej powiem: ruch - jak zresztą 
wszystko, nuta, kolor, słowo, 

kształt - albo zaczyna się gdzieś na 
tyłach serca, albo pusty jest, pusty 
i głuchy jak futerał.

Tak, gdyby balet krakowskiej 
Opery zaczął tańczyć „Światy rów­
noległe” wtedy, gdy już nie miał sił 
tańczyć - wszystkim byłoby lżej, 
o całą tonę pustej formy lżej. Było­
by sensualniej, mniej geometrycz­
nie, bardziej po ludzku. Zadyszka 
starłaby z ust tancerzy sztucznie 
przylepione uśmiechy papierowe, 
słone soki skóry rozmiękczyłyby 
żałosną odpustowość kostiumów. 
Kto wie, może nawet ta wysoka, 
śniada jak neapolitanka i okrutnie 
przestraszona baletmistrzyni (Cze­
go tu się bać? Jak mawiał poeta 
Czechowicz - nie ma się czego bać, 
to tylko księżyc idzie srebrne chus­
ty prać...), co całą głowę miała 
w kruchych warkoczykach, może 
na mokrej od potu scenie fiknęłaby 
naraz niezamierzonego kozła koją­
cego, kto wie? Muzyka i balet może 
przestałyby być tak patowo równo­
ległe, a cały wieczór stałby się 
czymś grubo istotniejszym niż tyl­
ko suchym bibelotem gestów, wy­
łącznie dla przyjemności oka skle­
conym? Może by się coś ludzkiego 
stało? Nie, nie - może, bo z pewno­
ścią. Tak, z pewnością właśnie tak 

•by się rzeczy miały, bo istotnego 
tańca, jak go rozumiem, zawsze 
jest o tyle więcej, o ile mniej jest fu­
terałowego tańcowania arytme­
tycznej igły z geometryczną nitką.

Wysoko, nad sceną, całe piętro 
nad ziemią, Jarosław Śmietana i ze­

spół jego grali jazz, balet tańczył 
pod spodem. I nie muszę mówić - 
w istocie było odwrotnie. Oni tań­
cowali jakby w chmurach, Śmieta­
na schodził na nasze dno foteli ca­
łych w bordowych pluszach. Był 
blisko, tańczący byli daleko. 
Gdzieś pod koniec pierwszej części 
wyć chciałem: czemu nie chcecie 
wziąć przykładu z pulchnych łap 
Śmietany! Patrzyłem na niego z za­
chwytem, patrzyłem na tego 
ogromnego pana, na tego - że po­
wiem za klasykiem - miodem naje­
dzonego niedźwiedzia, co się 
miękko rozglądał za mchem na 
drzemkę, patrzyłem i podziwiałem 
dyskrecję i takt jego palców, wy­
bornie tańczących na gitarowych 
progach i strunach. Tak mało ru­
chów, kompletny brak patosu - 
a taki ogrom życia w nutach, co 
spod opuszków i paznokci miękko 
wyskakiwały! Patrzyłem - i przy­
pomniało się. To była ta sama dys­
krecja i takt ten sam, co na... Kra­
kowskich Wiosnach Baletowych.

Boże uchowaj - ja niniejszym 
wcale nie chcę choreografii Moni­
ki Myśliwiec mordować tamtymi, 
przeszłymi choreografiami feno­
menalnymi, co je do dziś mam 
w nerwach jak żywe. Prawdę mó­
wiąc, ja dzieła Myśliwiec w ogóle 
krzywdzić nie chcę. Więcej po­
wiem. Jeśli „Światy równolegle” 
są dyrektora Bogusława Nowaka 
próbą przewietrzenia Opery Kra­
kowskiej - jestem za. Ostro za je­
stem i tylko na boku szepcę, że to, 

co jest do przyjęcia jako danie 
pierwsze, jako drugie się nie 
sprawdzi. O dwie rzeczy chodzi. 
Otóż, można rzec: księżyc jest 
srebrny jak łyżka. Ale można też 
tak jak Czechowicz: księżyc idzie 
srebrne chusty prać. Niby tu i tu 
księżyc i srebro, tyle że pierwsza 
metafora zalatuje papierem, 
a druga pachnie rozpuszczonymi 
włosami kobiety. Tam - pustka, tu 
- sensualność. Choreografia My­
śliwiec jest jednak po stronie pa­
pierowych księżyców i sreber ta­
necznych. Po drugie, stanowczo 
za dużo tutaj sztuki dla sztuki, za 
dużo rozdymanego baroku i nie­
ludzkiej arabeskowatości tanecz- i 
nej, by w papier tchnąć odrobinę 
życia. Za bardzo chcą się podo­
bać, -za mało chcą oddychać, 
i stąd część druga, kiedy sił powo­
li brakuje, lepsza jest, bardziej 
ludzka.

Bardziej, lecz nie całkowicie 
ludzka. Zostaje taniec wyłącznie 
jako kwiatek do kożucha muzyki. 
I tyle. Bezbolesna estetyka czysta 
jak woda destylowana, i jak woda 
destylowana - bez smaku. Dwa 
światy, nuta i gest, żyją osobno. 
Żadnych iskrzeń, żadnych zwarć, 
słowem - żadnego powodu, by 
każdy z widzów zaczął snuć swą 
własną opowieść intymną. Ow­
szem, proste równoległe przecinają 
się w nieskończoności. Dowcip' 
wszakże na tym polega, że czło­
wiek nigdy nie będzie miał czasu 
na nieskończoność.





Sztuka 
to hazard

Dokończenie ze str. 25
- Zdecydował się Pan wyko­

nywać wraz z zespołem muzy­
kę na żywo - dlaczego?

- To był mój warunek. Jeżeli 
balet nie jest wykonywany z ta­
ką muzyką, wiele traci. Wiem, 
że przy muzyce na żywo poja­
wia się element ryzyka. Ale 
sztuka to jest hazard. I to ryzyko 
wymaga od artystów większego 
zaangażowania. Tylko w takich 
warunkach może dojść do do­
skonałego wykonania. I mam 
nadzieję, że nam się to uda.

- Czy to ryzyko nie jest jed­
nak zbyt duże? Jazz w dużej 
mierze opiera się na improwi­
zacji. A jak można improwizo­
wać, skoro układ choreogra­
ficzny został zaplanowany co 
do jednego kroku.

- Miałem takie same wątpli­
wości. Okazało się- jednak, że 
pogodzenie muzyki jazzowej, 
granej na żywo, z baletem jest 
możliwe. Wymaga to nie tylko 
pewnego kompromisu, zarówno 
ze strony muzyków, jak i tance­
rzy, ale także dyscypliny. Wiel­
ka sztuka dzieje się na gorąco 
i od niechcenia. Nie powstaje 
w pocie czoła, nie jest wynikiem 
żmudnego dociekania. Dlatego 
liczę na ten element zaskocze­
nia i niepewności, który będzie 
powodował wielką koncentrację 
i muzyków, i tancerzy.-W konse­
kwencji - mam nadzieję - wyj­
dzie nam na plus.

Rozmawiała: AGNIESZKA
MALATYŃSKA-STANK1EWICZ

Premiera „Światów równole­
głych baletu Opery Krakow­
skiej z muzyką Jarosława 
Śmietany - w najbliższy po­
niedziałek, o godz. 18.30, 
,w Teatrze im. J. Słowackiego. 
Bilety w cenie: od 17 do 35 zł-
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Sztuka to hazard
- mówi JAROSŁAW ŚMIETANA, 

jazzman, autor muzyki do baletu „Światy równoległe”
- Jest Pan znanym na świę­

cie jazzmanem, mającym na 
koncie wiele koncertów i płyt. 
Tym razem wystąpi Pan 
w Krakowie nie w klubie jaz­
zowym, lecz na Scenie Opero­
wej, na której wraz z zespołem 
będzie Pan prezentował wła­
sną muzykę do baletu Światy 
równoległe. Skąd pomysł, aby 
wystąpić w operze?

- Nie ja wpadłem na ten po­
mysł. Dostałem propozycję 
- która szalenie mnie ucieszyła 
- od Bogusława Nowaka, dyrek­
tora Opery Krakowskiej-. Fakt, 
że scena, w której króluje mu­
zyka klasyczna, chce wystawić 
balet jazzowy, zafascynował 
mnie.

- Jaka będzie muzyka , do 
Światów równoległych?

- Jazzowa. Ale nie będzie to 
jazz, którego można się bać, 
lecz jazz z „ludzką twarzą”, ta­
neczny i rytmiczny. Nie chcę 
straszyć potencjalnego słucha­
cza skrajnie awangardową mu­
zyką.- Mogę , uspokoić, że spek­
takl nie będzie oparty na kom­
pozycjach awangardowych, ale ■ 
też nie na jazzie tradycyjnym.

Na spektakl złoży się muzyka, 
która niesie w sobie duży ładu­
nek rytmu i ekspresji.. Jestem 
artystą wykształconym kla­
sycznie i dla mnie muzyka to 
przede wszystkim sztuka pięk­
na. Stąd staram się, aby moje 
kompozycje miały wiele ele­
mentów, były piękne i nowo­
czesne - oczywiście w moim 
przekonaniu - ale nie za wszel­
ką cenę tylko awangardowe. 
Wszelkie formy sztuki czy wy­
powiedzi artystycznej powinny 
być doskonale zbalansowane, 
czerpać ze źródeł tradycji, 
wprowadzając jednocześnie, 
w dobrej proporcji, elementy 
odkrywcze i awangardowe.

- Jak długo powstawały 
Światy równoległe?

- Nad spektaklem pracowa­
łem wraz z Moniką Myśliwiec, 
autorką choreografii, ponad 
rok.- To duże przedsięwzięcie 
- wyssało ż nas sporo energii. 
Już sam proces' tworzenia był 
dla nas „smakowitym ką­
skiem”, który sprawił nam wie­
le twórczej radości. Na muzykę 
do Światów równoległych zło­
żyły się moje nowe kompozy­

cje, jak również dawne utwory, 
pr-zearanżowane zgodnie z po­
trzebami baletu.

- Według jakich kryteriów 
dobierał Pan muzykę do tań­
ca?

- Wyboru - moim zdaniem 
bardzo dobrego - dokonała 
przede wszystkim Monika My­
śliwiec. Utwory są bardzo róż­
norodne. Jeżeli jeszcze do mu­
zyki dojdzie taniec, scenografia 
i oświetlenie, powinien być to 
bardzo ciekawy spektakl.

- Co łączy te utwory, po­
wstałe w różnych latach, 
a składające się na muzykę do 
Światów równoległych?

- Łączy je mój styl kompozy­
torski. Niemniej efekt , końcowy, 
wizualny,t całego spektaklu.jest 
dla mnie jeszcze zagadką. Próby 
trwają. Wszystko się rodzi i za­
pewne dużo się zdarzy w ostat­
nich dniach prób.. Naszą pracę 
można przyrównać-do mąjpwa- 
nia obrazu; najpierw'zrobiliśmy 
szkic, ogólne założenie planu, 
a szczegóły - świadczące o jako­
ści dzieła i jego nośności - do­
piero na końcu.

Dokończenie na str._28
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rzmienie analogów
Rozmowa z MACIEJEM CIEŚLAKIEM - liderem zespołu Ś

- Ile masz lat?
-33..; \

• - To znaczy, żew 
na świecie. Tymczas 
te wakacje - jest w. 
muzyką psychodeliczną, która właśnie wtedy 
przeżywała swój rozkwi^Skąd upodobanie do 
takich staroci? %

- Dla mnie.psychodelia to eąencja każdej muzy­
ki, która polega na osobistym oobiorze otaczające­
go nas świata. Przejawia się ona próżnych posta­
ciach - można ją usłyszeć w nagraniach The Be­
atles i Pink Floyd z późnych lat 60., alaąkże w tych 

laWaitsa czy 
w muzyce-poważnej. To coś ulotnego -kwiat, bar­
wa, nastrój. Po prostu impresjonizm. A.

- Większość utworów na Waszej nowej Jłycie 
brzmi tak, jakby były one nagrane co najmniejń55 
lat temu - jak Wam udało się uzyskać ten efekty

- Nie przepadamy za nowoczesnymi brzmie% 
niami. Stare nagrania mają więcej wdzięku. Dlate­
go od wielu lat kompletujemy sprzęt 'analogowy.j 
Białe wakacje nagrywaliśmy na 16-śladowym map 
gnetofonie szpulowym, używając dwucalowej JR- 
śmy. Zupełnie zrezygnowaliśmy ,-ź obróbki 
wej materiału i użycia komputera. .

- Skąd moda na analogowe brzmieniaj?
- Kiedyś wszystkim wydawało się, ^cyfrowa 

technika nagrywania dźwięku jest bardziej precy­
zyjna, eliminuje szumy itd. Z-czasei

. że nie jest ona zupełnie „przezroczj
I kuje zniekształceń do końcą. T] 
| analogowa znacznie wzbogaca 
| monii i lepiej nasyca brzmień^ Nic dziwnego, że 
I didżeje od lat grają z winylijjieraz również muzy- 
| cy wracają do analogów. ff

- Kiedy rozmawiałey z Mateuszem Rychlic- 
| kim z Kristen o tym, jał< produkowałeś ich płytę 
| Stiff Upper Worlds,jwspominał, że wyciskałeś 
f z nich siódme potnpmuszając do kolejnego po- 
» wtaczania nagrąffw celu osiągnięcia satysfak- 
ii cjonującego Cie^efektu. Czy ze swoim zespołem 
(pracujesz podobnie?

- Nagrywając ze Ścianką jestem jeszcze bar- 
dziej zdeterminowany. Bywa, że rejestrujemy pięt- 

| naście wapsji danego utworu, z których wybieramy 
| ostatecznie jedną. Nie chodzi tu wcale o jak najlep- 
| szey^onanie piosenki, tylko o uzyskanie w niej 
I odbTńedniego klimatu. Czasem okazuje się, że 
I najciekawsza jest wersja, którą zarejestrowaliśmy

1968 r. jeszcze nie było Cię 
Mn Wasza nowa płyta - Bia- 
/jrazem wielkiej fascynacji

| atles i Pink Floyd z późnych lat 60., aleś 
l bardziej „pokręconych” utworach Tom;
§ Tn nnś nlnł-nnrtn

ikazało się, 
ta” i nie redu- 
isem technika 

lęk, dodaje har-

> • :s : ■' ?

brytyjskiej 
Jaraćhutes 
prawdziwą 
ntymnych 
■zedała się 
zbie pięciu 
to jeszcze 
zbierając

British 
najlepszy 

■oku.
tym sukce- 
/tyjczyków 
i do siebie 
tą płytą za- 
cznej prze- 
azu po pre- 
mglii, Irlan- 
szech, a na-

jajło pierwszą. Staramy się unikać pośpi 
fe wakacje nagrywaliśmy aż pięć miesię 
V - Kiedy powstały kompozycje, któr 
album?

Ąyj ciągu ostatnich piętnastu lat. R 
najsutszego, tytułowego utworu, v 
w połowie lat 80. Na płytę wybraliśmy t 
cje, któi 
tu - chcienśmy, aby ułożyły się one v 
giczną całość.Hasłem porządkującym 
tytuł Białe wakacje i skojarzenia, które 
wał: lato w mienię, białe światło, zawif 
leniwienie.

- Na singlu towarzyszącym albun 
zły się dwa utwor^gksperymentahi 
one zupełnie jak elekroniczny arpbi

- Kilka kompozycji zwaszej poprz' 
płyty - Dni wiatru - było 'titrzymanyr 
nym stylu, tyle że podszyte Bkły pewn 
jem. Teraz postanowiliśmy crnkowicie 
wać - stąd ten odprężony klimat. B) 
właśnie będzie brzmiała kolejna płyta

- Podobno w ogóle nie słuchasż’rr 
mu - czy to dlatego, że nie chceszi 
obcymi .wpływami?

- Swój domowy sprzęt wyniosłem 
tam był bardziej potrzebny. A poniew 
mam kontakt z muzyką - gram i proc 
nia innych wykonawców - w domu v 
książkę.

>asowały do siebie pod wzglę

się słucha- 
raficznymi? 
szyte smut- 
;ą je bardzo 
ozaaranżo- 
i!) rockowe 
;ko zadzior- 
asu, perku- 
isa Martina, 
d - opowia- 
)ści i poszu-

Czad THCulture

5 jednak nie 
varta w wo-

W czwartek, 10 października, o godz. 21 wystąpi w kra­
kowskim klubie Re (ul. św. Krzyża 4), rzeszowska grupa 
THCulture.

Jej założycielem jest Robi Y Loretta, wokalista i gitarzysta, 
występujący poprzednio w punkowej formacji Smar SW. Muzy- I 
ka jego nowego zespołu nie odbiega daleko od tego,\co robił 
wcześniej - to dynamiczny'hard coce z elementami reggae i du- 
bu. THCulture ma na swoim koncie trzy albumy opublikowane 
w niezależnym obiegu wydawniczym. Członkowie grupy są 
mocno zaangażowani w ruch anarachistyczny - często występo­
wali na zlotach antysystemowych i antyfaszystowskich organizo-

Wilki,/

Rozmawiał:

nak, bo piszący ut 
sta (Robert Gawliń: 
rzysta (Mikis Ćupt 
źle znają się na mel 
ce (cechy u innycł 
pularnych nieczęst 
Na tej płycie mon 
brzmieniem przy]



OPERA KRAKOWSKA. Premiera „Światów równoległych"

Światy prostopadłe
Balet do granego na żywo jazzu za­
powiadał coś świeżego i nowego. 
Skończyło się na jazzowym koncer­
cie zilustrowanym monotonnymi 
i niezbyt ciekawymi pląsami

JOANNA TARGOŃ

B
alet Opery Krakowskiej pełni 
głównie zadania usługowe: gdy 
opera czy operetka wymagają sce­
ny tańczonej - tańczy. Z rzadka wystawia 

się w Krakowie pełnospektaklowe balety 
i nie są to dzieła rzucające na kolana. Pol­
ski balet (czy teatr tańca) zresztą w ogóle 
nie rzuca na kolana. Plasuje się gdzieś da­
leko: brakuje ciekawych choreografów, 
współczesnego, oryginalnego myślenia 
o tańcu. Na nieszczęście (dla wytrwałych 
widzów - szczęście) można dość sporo się 
naoglądać. A to przyjedzie Pina Bausch, 
a to Jiri Kylian, a to Wiosna Baletowa po- 
każe coś ciekawego...

„Światy równolegle” to pierwsza po­
ważna praca Moniki Myśliwiec, tancerki 
krakowskiego zespołu. I jest to spektakl 
odtańczony - ruchów, gestów, kroków, 

. skoków, obrotów jest pod dostatkiem. Nie 
układają się jednak w żadną całość, nie 
wchodzą w grę z muzyką, nie budują cie­
kawych scen. Są ilustracją. Gdy gra sak­
sofon solo, to tancerka tańczy solo. Gdy 
dźwięk wibruje wyżej, to ręce idą wyżej; 
gdy niżej - to niżej. Taka profesjonalna 
dyskoteka, przypominająca występy sła­
wetnej grupy Sabat, umilającej lata temu 
życie widzom telewizyjnych programów 
rozrywkowych. Albo występy grup ta­
necznych na festiwalu w Sopocie. Zatań­
czyć muzykę na śmierć, nie opuścić ani 
taktu, ani nuty, ani pauzy.

Przedstawienie składa się z dwóch czę­
ści. Pierwsza miała być bardziej abstrak­
cyjna) Airuga - żwiązamr z życiem 
(współczesnym). Różniły się głównie 
tempem (pierwsza wolniejsza, druga 
energiczniejsza) i obecnością (bądź nie­
obecnością) zwisających z góry sizalo­
wych frędzli, oplatających też słupy po­
destu, na którym wysoko siedzieli mu­
zycy. W pierwszej części frędzle wisia- 
ly (nie wiadomo w jakim celu, bo brzyd­
kie), w drugiej - nie. Współczesność dłu­
giej części zaznaczał też barowy kontu­
ar i stołki. Ale niewiele z tego wynikło.

Gdybyż choreografka zechciala wyjść 
od codziennych gestów, jakoś je rozwi­
nąć, skontrować - może byłoby ciekawiej. 
Ale nie. Trzy panienki udawały rozmowy 
z barmanem, potem ochoczo ruszyły do 
takich samych pląsów jak poprzednio. Mu­
zyka zespołu Śmietany świetnie się nada- 
je do słuchania w zatłoczonym klubie; 
szkoda, że Monika Myśliwiec, która chcia- 
ła przedstawić współczesność, nie wybra­
ła się na klubowy koncert,’ nie zainspiro­
wała się zachowaniami jazzfanów, nie 
wsłuchała naprawdę w tę muzykę. Śmie­
tana grał sobie, a zespół tańczył sobie, choć 
rytm się jakoś tam zgadzał.

Opera Krakowska „Światy równolegle". 

Kierownictwo muzyczne - Jarosław 
Śmietana, choreografia - Monika Myśliwiec, 
scenografia — Ryszard Melliwa, 
kostiumy - Bożena Pędziwiatr.
Premiera 13 i 14 października 2002 r.

Ruchów, gestów, kroków, skoków, obrotów jest pod dostatkiem

i)

Zamiast baletu, 
doskonały koncert
Autorem muzyki do baletu „Światy równo­
legle” jest Jarosław Śmietana. Muzyka jaz­
zowa, a zwłaszcza ta wykonywana na żywo 
przez kwintet śmietany, to doskonale źródło 
inspiracji dla baletu nowoczesnego

Brzmienie zespołu, sposób wykonania 
utworów, a wreszcie ich forma - pozo­
stawiająca muzykom znaczną dowolność 
interpretacyjną- dla tancerzy miały być 
inspiracją.

Śmietana, znakomity gitarzysta i kom­
pozytor muzyki rozrywkowej, jest też 
chyba jednym z najbardziej elastycznych 
muzyków, potrafiącym grać z każdym. 
Głębokie dźwięki basu doskonale łączy­
ły się z solowym tańcem. Ostre jazzroc- 
kowe brzmienie, a potem delikatny, led­
wo wybijający się śpiew to najprawdzi­
wszy knajpiany obraz. Sentymentalne na 
początku, przeradzające się dalej w pol­
ne furii improwizacje saksofonu znako­
micie oddawały nastrój samotnie tańczą­
cej kobiety. I choć zabrakło zapowiada­
nych wcześniej freejazzowych popisów, 
akcenty nowoczesnego jazzu były dość 
wyraźne. Dzięki temu „Światy równo­
legle” miały szansę stać się czymś no­
wym na operowej scenie. Nowoczesnym 
i atrakcyjnym baletem.

Okazało się jednak, że to tylko dosko­
nały koncert, w którym wystąpili bardzo 
dobrzy muzycy. „Nad malwy, bzy, nad 
bukiet kwiatów, ty mój najmilszy i mój 
Kraków” - zaśpiewała Beata Rybotyc- 
ka. Piosenka ta, choć zaśpiewana z uro­
kiem i wyczuciem, nie pasowała do rów­
noległych światów. Były też projekcje 
wideo - najpierw natura, potem Sukien­
nice, twarze, a wreszcie szyldy: optyka, 
bankomatów, dewocjonaliów... W fina­
łowej scenie tańca dwojga kochanków 
na ekranie pojawił się napis „miłość”. 
Mocno zapachniało kiczem.

Zupełnie inaczej wyobrażałem sobie 
balet nowoczesny: tancerze ubrani 
w spodnie, buty i koszule z naszej epoki 
(a nie przypominające czasy carskie lub
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wschodnie haremy) - takie, w jakich 
młodzież przychodzi do klubów. Taniec 
do muzyki jazzowej - jako pełen emocji 
spektakl ruchu. A takiej scenografii jak 
ta zaprezentowana w Operze Krakow­
skiej wołałbym już więcej nie oglądać.

Tomasz Jakub Handzlik

; DLA GAZETY

Jarosław Śmietana 
gitarzysta jazzowy i kompozytor 

„Światów równoległych"

D
o tej pory w operze wystawiano tyl­
ko klasyczny program - opery, ope­
retki, czasem musical. Głównym zamy­
słem inicjatorów „Światów równoległych” 

było połączenie baletu z muzyką bardziej 
współczesną. To przedstawienie jest 
czymś zupełnie nowym, a z drugiej stro­
ny, nie jest to balet form nowoczesnych. 
Muzyka stricte jazzowa i klasycyzujący 
balet - to się zdarza w kraju po raz pier­
wszy. Patchwork, jaki przy okazji powstał 
na scenie, to efekt dodatkowy, wynikają­
cy z kształtu całego spektaklu.
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